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Smufcn® cyfry

Rozmowa „ABC* z prezesem Polskiego Zw. kole arzy 
Łopuszańskimin z .

Ze względu na ważność kw e- 
stji poprawy by tu kolejarzy, u- 
zyskaliśmy wywiad z mż. Ł<-

Euszańskim, Prezesem  P. Z. K., 
tóry udzielił nam następują- 
cych  odpow iedzi na nasze py­

tania
—  Jak Pan Prezes określa 

rzeczyw isty stan stosunków ma 
terjalnych koleiarzy?

—  Życie pracownika kolejo­
w ego —  oświadczył Prezes Ło­
puszański —  jest jednem pas­
mem ustawicznych walk o  w y­
żywienie rodziny i wychowanie 
dzieci, wśród nader ciężkiej, 
w ysoko odpowiedzialnej i do o- 
statnich granic denerwującej 
służby. Pracownik kolejow y 
specjalnie w działach eksploa­
tacyjnym. drogowym  i mechani­
cznym .
to k łębek nerw ów, które opa- 
□owuie nadmiernym wysiłkiem 
w oli, bo ledno uchybienie ob o ­
wiązkom pow oduje katastrofy,
a w ’ ęc śmierć lub kalectw o pu­
bliczności, nie m ówiąc o stra­
tach Skarbu Państwa.

Stan materialny pracow ników  
koleiow ych uraga naiprymity- 
wnie szym wym ogom  budżetu 
dom owego. Dla sprawiedliwej 
oceny tego stanu niech posłużą 
cyfry.

Robotnik t. zw. sezonow y, tj. 
zatrudniany czasow o, pobiera 
przeciętnie 2 zł. 50 gr. dzienne­
go wynagrodzenia 
cc  przy 25-dniowej pracy w y­

nosi 60 złotych miesięcznie.
Inni pracow nicy najniższych 

grup uposażenia pobierają od 
i 00 (tó 200 zł. miesięcznie. A 
jest ich razem poważna więk 
szość ogólnej liczby kolejow  
oćw .

Reszta pracowników  pobiera 
od 200 —  300 złotych m iesięcz­
nie. bo me biorę w rachubę tej 
nielicznej garstk wyższych u- 
rzędników, pobierających p obo­
ry niewiele wyższe

—  Jak Pan Prezes wyobraża 
sobie wyjście z tej sytuacji?

—  Polski Związek K olcjow - 
ców , który reprezenti ję, w ypo­
wiada! się w tej kwesti: riiejed- 
nokrotnie P Z. K. nie ograni­
czał się jedynie do stawiania 
żadań pod adresem Rządu, ale 
uznając i propagując zasadę: 
,przez ugruntowanie bytu pań­
stwa, do ugruntowania bytu 
pracownika państw owego". —
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przedstaw ił dawno czynnikom 
rządowym
30 projektów  ramowych, doty­
czących  sanacji finansowej k o ­

lejnictwa 
i 17 takich projektów sanacji 
budżetu ogólno - państwowego.

Nie były to projekty, chw y­
cone z powuetrz?, tylko rzeczy 
realne, które należało rozpa­
trzeć.

—  Co się z niem stało?
—  Praw dopodobnie spoczy­

wają one gdzieś w  biurku jakie­
goś referenta ministerialnego, 
który nie chce ich pokazać 
światu, bo nie pochodzą od nie­
go...
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Procas o naćuźyria 
w marynat cs wojennej

24 dzień rozpraw

W i ę k s z ą  c z ę ś ć  r o z p r a w y  d n i a  w c z o ­

r a j s z e g o  S ą d  s ł u c h a ł  z e z n a ń  ś w i a d k a  

M a r s z a l k a ,  g ł ó w n e g o  d o s t a w c y  m a r y ­

n a r k i ,  r z e c t w k . f i  k t ó r e m u  j e s t  w  t o ­

k u  s p r a w a  w  S ą d z i e  O k r ę g o w y m  o  n a ­

d u ż y c i a  p r z y  t y c h  d o s t a w a c h .

Ś w i a k k  i n ,  s t a r s z y  p a n  o  d z i w n i e  

e b ' y t n  w y g l ą d z i e ,  o b y w a t e l  ł o t e w s k i ,  

p o j  r z s d n i o  z a m i e s z k a ł y  w  R o s j i ,  b .  

k o m e n d u n t  p o l i c j i  i z a s t ę p c a  n a c z e l n i ­

k a  u r z ę d u  ś l e d c z e g o  w  P e t e r s b u r g u ,  

M o s k w i e  i K i j o w i e ,  p o s i a d a j ą c y  b o g a ­

t e  d o ś w i a d c z e n i e  p o l i c y j n e  i h a n d l o ­

w e ,  z e z n a  c  k i e p s k ą  p o l s z c z y z n ą  z o b ­

c y m  a k c e n t e m ,  p o w c l i ,  z  n a m y s ł e m  

Przeze • C z y  p c  y c z a t  p a n  B a r t o s z e ­

w i c z o w i  p i e n i ą d z e -'

Św.: D a ł e m  m u  o d  £ i r m v  c z e k  n a  

10  000  z ł o t y c h  r . a  m i e s z k a n i e  o r a z  

w e k s l e  r a  5 0 . 0 0 0  j a k o  g w a r a n  j ę  d l a  

B o s i a c k i e g o ,  o d  k t ó r e g o  B a r t o s z e w i c z  

k u p i ł  m i e s z k a n i e .  P r z e d l e m  j e d n a k

WARSZAWA ZA 13 LAT
Nowe filtry, wieża ciśnień, ncwe hale targowe i rzeźnia

Warszawa nie może zadowob 
mć się obecnym stanem gospo* 
darkl. Już dzisiaj rozwoj go* 
spodarki m i°jskiej me "dpow ia- 
aa potrzebom ludności. I już te­
raz trzeba przewidywać przy­
szły rozrost miasta, ku memu 
przystosować przedsiębiorstwa 
użyteczności publicznej, w  któ-
1 ych należałoby dokonać znacz­
nych inwestycyj.

Najnowsze z nich objete są 
wielkim programem inwestycyj­
nym, opracowanymi na na jbliż- 
«ze 10 lat przez specjalna komi­
sję magistratu.

Główną pozycję w tym pro­
gramie stanowią roboty nad roz­
budową kanalizacji i wodocią­
gów. Koszt nowych kanałów ob­
liczono na 64 miljony złotych (w 
walucie pełnowartościowej). 

Koszt robót wodociągowy eh 
ma wymieść 59 milionów zło­
tych; główne pozycje to: budo­
wa nowrych osadników, filtrów i 
wieży ciśnień.

W  programie rozbudowy tram 
wajów przewidziane budowę 100 
kim. nowe; sieci. nowrej centrali 
elektrycznej, remizy i t p., co 
łącznie pcchłonie 59 miljonów 
złotych.

Sprawą palącą dla miasia jest 
również budowa rzeźni central­
nej. ktorei koszt ma wymieść 25 
miljonów złotych.

Budowa nowych hal targo-1 programu inwestycyjnego, prze- 
wych pochłonie 12.5 miljonów szło połowa (270 mi]jpnówf 
złotych. | przeznaczona jest na rozbudo-

G znaczeniu rozbudowy przed 
siębiorstw miejskich dla stolicy 
świadczy fakt, że z 515 m iljo­
nów złotych, które ma koszto­
wać urzeczywistnienie całego

wę tych przedsiębiorstw.
515 miljonów! To nieomal, 

dwa razy tyle, co wart jest cały 
majątek m iękki!,..
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Echa z „y.iśa UQrzermŁśd
Jeszcze jeden z tych co otrzymają „ A B C ”

W ielce Szanowny Panie R t- 
daktorze!!!

Napiszę kilka słów szczerze i
ol warcie.

Długa lista szczęśliw ców  
którzy zdawszy egzamin z u- 
prze;m ośc , będą otrzymywali 
bezpłatnie „ A B C  wprawiło 
mie w zazdrość. .

D laczego ja nie natiafiłem na 
którego z panótir kemisarzy, a 
napewno wynikiem spotkania 
byłoby umieszczenie mego na­
zwiska na wymarzonej liście.

Dprzejm ość, jako jeaną z 
cech  charakteru uznałem za 
bardzo ważną pyzy kształceniu 
swego ducha Dlatego też od 
szeregu lat w n ie j się ćw iczę i 
właśnie bardzo żałuję, że nie 
miałem sposobności zdać pierw 
szego egzaminu, tem bardziej, 
że ów  egzamin m ógłby mi

,-,przynieść" każdego dnia tak 
poczytne pismo, iakiem jest 
„A B C ". O prenumeracie myślę < 
już od paru tygodni, ale nieste­
ty, „ D i d n a ' kieszeń sśudencka 
naraz ie nie m oże na to pozw o­
lić. Dlatego się też ośmielam 
zw rócić się z uprzejmem zapy­
taniem, czy Szanov/ny Pan R e­
daktor nie byłby łaskaw przy­
znać mi również uprzejmej pre­
numeraty.

Peien szacunku i poważania 
R. Ł.

Stud. Pol., ul. Grzybowska 
36 —  52.

List ten jest echem naszego 
ostatniego konkursu. M ożem y 
zaoew nić naszego młodego 
przyjaciela, że z całą przyjem­
nością w ysyłać mu będziem y 
„ A B C  już od dma jutrzejszego.

B a r t o s z e w i c z  p o ż y c z y ł  f ? r m h »  . , A t r a ”

1 9 . 0 0 0  z ł .  '

N a  ż ą d a n i e  p r o k u r a t o r *  ś w i a d e k  

p o d p i s a ł  s w e  z e z n a n i a ,  a b y  m o g ł y  s ł u ­

ż y ć  d o w o d e m  w  r e l u  p o c i ą g n i ę c i a  g o  

d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j  z a  f « 4 -  

s z y w e  z e z n a w a n i e .

D r u g i  wspólnik —  ś w i a d e k  E r b -  

s z l a j n ,  w  z w i ą z k u  z e  s p r a w ą  B a r t o s z e ­

w i c z a  a r e s z t o w a n y ,  o b e c n i e  z w o l n i o n y  

z a  k a u c j ą ,  p r z e d  w o i n ą  b y ł  s ę d z i ą  p o ­

k o j u  w  D r u s k i e n i k a c h ,  g d z i e  >eż m i a ł  

n i e r u c h o m o ś ć ,  p o  w ę d r ó w k a c h ,  p o  R o ­

s j i ,  R u m u n i i ,  B e r l i n i e ,  r o b i ł  i n t e r e s y  z  

M a r s z a l k i e m .  F r z e z  i n ż .  M i k l a s z e w ­

s k i e g o  w s p ó l n i c y  u z y s k a l i  d o s t a w v  d l a  

m a r y n a r k i .  W y ł ą c z n i e  d z i ę k i  . y m  d o ­

s t a w o m  r o z w i j a l i  s w e  i n t e r e s y  Z  B a r  

t o s z e w i c z e m  z b l i ż y l i  s i ę  n r  g r u n c i e  

p r y w a t n y c h  s t o s u n k ó w  t o w a r z y s k i c h .

Przeie.: D l a c z e g o  l i r m a  M a r s z a ł k

p o b r a ł a  p i e n i ą d z e  z a  n i e d o s t a r c z o n e  

4 8  C 0 0  m e t r ó w  l i n  i 8 0 0  k o t w i c ?

Św : N i e  w i e m ,  c z y  z a  t e  p r z e d m i o ­

t y  w y p ł a c i ł o  n a m  K i e r o w n i c t w o  M a ­

r y n a r k i .  R z e c z y w i ś c i e  w p ł a c o n e  z o s t a ­

ł y  j a k i e ś  s u m y  n a  n a s z e  k o n t o  a l e  

n i e  b y ł o  w y m i e n i o n e  z a  c o .

Prokurator: C z y  w z i ą ł  p a n  d o  M o n ­

t e  C a r ’ o  1 7 0 0 0  d o l a r ó w  z  s u m y  2 4 0 0 0  

d o i . ,  z l o ź c n e j  j a k o  a k r e d y i y w a ?

Św.: W z i ą ł e m  o e w n e  s u m y ,  a l e  z  i n ­

n y c h  f u n d u s z ó w .

Pr zew : C z y  p o ż y c z a ł  p e n  o d  R a r -  

t o s z e v  i c z a  j e b i e  p i e n i ą d z e ?

Św.: N i e  N a t o m i a s t  B a r t o s z e w i c z  

p o ż y c z y ł  f i r m i e  „ A t r a "  o k  1Q00O z ł o ­

t y c h  n a  n a s z  p r y w a t n y  r a c h u n e k .

Przew.: C z y  b y ’ o  t o  z a k s i ę g o w a n e ?

Św.. N i e ,  b o  u w a ż a l i ś m y ,  ż e  n a z w i ­

s k o  B a r t o s z e w i c z a ,  j a k o  k o m a n d o r a ,  

■ i e  p o w i r n o  f i g u r o w a ć  w  n a s z y c h  

k s i ę g a c h .  W n i o s ł e m  t ę  s u m ę  n a  p r y -  

w - ‘ n v  r a c h u n e k .

Prz»u>.: C z y  n a  p o s i e d z e n i a c h  p r y ­

w a t n e j  s p ó ł k i  p o l s k o - w ł o s k i e j  bvwaf 
k o m .  B a r t o s z e w i c z ?

Św: B y ł ,  z d a j e  s i ę ,  d w a  r a z y  j a k o  

d o r a d c a  t e c h n i c z n y .

Prok.: C z y  w i a d o m o  p a n u  k t o  f i ­

n a n s o w a )  w  o s k ą  s p ó ł k ę ,  z  k t ó r ą  m i ę ­

l i ś c i e  s t w o r z y ć  f a b r y k ę  w  P o l s c e ?

Św.: Vi - c d z l a ł e m ,  ż e  B a n c a  c o m m e r  

c i a l e  I t a h a n a ,  n a  c z e l e  k t ó r e j  s t a ł  

T e p l i f z .  O  w s p ó ł u d z i a l e  T i r p i t z a ,  a d -  

m i r a  a  n i e m i e c k i e g o ,  d o w i e d z i a ł e m  s i ę  

d o p i e r o  o b e c n i e  z g a z e t .

P U B  V  WARSZAWSKI
J  K  1 8.14 w . f c C Ł

Jw-IETO&il m m  0T9MGM
16 nadzw. atrakcyj. Balet
M i s t r z  j a z l y  i t r e s u r y  D y r . C i n i s e l l l

t a n i  mnryjik b iii o miski stolicy
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TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

Po rametdou aniu rrrzez tfróźa domu o mor. 
derstwie, komisarz Borewicz udaje się na miej» 

sce zbrodni, gdzie znajduje trupa Galkina i  o» 

kropnie rozplataną czaszką. Nieład w  mieszka» 

niu świadczy o zaciętej walce, jaką zamordowa/ 
ny stoczył przed zabójstwem ze swoim morr 
dercą.

Hanka Krzeszowna, aktorka, wrars ze swoim 
przyiacielem. dramaturgiem, Ludwikiem Karnici 
kim po premjerze do donw Pomiędzy młodymi 
zarysowują się usire rozdzwięki.

O czy młodej artystk’ błądziły jednak obojętnie 
po powierzchni obrusa i po kryształowej zastawie, me 
pozwalając absolutnie nic w nich wyczytać.

Pokojówka podpaliła maszynkę z czarną kawą 
i wyszła z pokoju.

Teraz Krzeszówna wstała od stołu, przeszła po­
kój i usiadła w wygodnym fotelu W yjęła  papierosa 
ze srebrnego pudełka, zaciągnęła się nim mocno i pa­
trząc w kłęoy unoszącego się nad jej głową dymu, 
mówiła:

—  Proszę cię Ludwiku posł achaj cierpliwie co 
chcę puwiedzieć. Mówiłeś przed chwilą wr auc»e, że

masz dość moich kaprysów i chimer, że zdezelowałam 
C ; n erw y ..

—  Nigdy tego nie mówiłem, —  przerwał jej nie 
cierpliwie,

—  M cże dosłownie tak nie powiedziałeś, ale 
zmierzałeś do tego. Przyzna1’ bądz odważniejszy 
Przyznaję, mam przykre chimery i wbrew swej woli 
mogę szarpać twoimi neiwami. ale o to mniejsza. Dla 
ciebie najważniejsze, że mam wielkie potrzeby, jed- 
nvm słowem estem zbyt kosztowną na twoją kieszeń 
pizyjaciółką...

—  Co ten wstęp ma znaczyć?— przerwał znowu, 
a głos jęgo zdradzał lęk.

—  Zaraz zrozumiesz, jeśli chwilę jeszcze posłu­
chasz cierpliwie, Otóż widząc wszystkie swoje wady 
i twoje obecne rozpaczliwe finanse, proponuję ci 
otwarcie: rozstańmy się jaknajprędzej i to w zgodzie, 
jak przy jacele , abyśmy nie byli przedmiotem przy­
krych kpm i złośliwości luazkiej.

Zerwał się z fotelu, patrzył ze zdziwieniem na 
przyjaciółkę, głos rwał mu się, gdy mówił.

— Jakto, chcesz zerwać to, co niedawno nazywa­
łaś m iłością?

—  Chcę.
Zatoczył się, jak pod uderzeniem obucha. Pa­

trzył osłupiałym wzrokiem ,nie mógł zrozumieć co po­
wiedziała.

— W ięc masz perspektywę czegoś lepszego, jak 
pożycie ze mną?. .

—  Możliwe...
Lakoniczne odpowiedzi przyjaciółki wytrąciły go 

z równowagi. Przyciskał rękami skronie, jakby chciał 
się zbuJzii z orzykiego snu, odgonic straszny kosz­

mar, Z ust wybi sgały , akieś monosylaby, coś chciał 
mówić 1 nagle urywał.

W  oczach Krzeszówny zatliły się małe iskierki 
tryumfu Czuła swoją przewagę nad tym człowiekiem, 
rozmriała, że w żaden sposób nie potrafi się on po­
g u b ić  z myślą rozstania. To przekonanie sprawiło jej 
wielitą przyjemność. Bała się jednak, aby oczyma te­
go me zdradzi1 Przysłoniła oczy zasłoną długich 
rzęs i nagle uderzyła w ton sentymentalny

—  Zrozum Ludwiku, że proponuję rozstanie dla 
wspólnego dobra. W iele przykrości wzięłam już na 
siebie. Nigdy nie prostuję cpinji, że to ja odbieram 
c: talent, w  ierzę, że po rozstaniu się ze mną wzm oc­
nisz osłalrone nerwy i po długim czasie przerwy mo­
że zaczniesz navv’et coś tworzyć. Teraz gonisz ostat­
kami, wydajesz te ostatnie grosze, które nadsyłają c« 
leszcze teatry z zaoadłej prowincji

—  Napiszę sztukę, —  szepnął nieśmiało
Pani Hanka roześmiała sie nieszczerze.
—  Ty naoiszesz sztukę? Przypuszczam, że kpisz 

ze mnie Czy sądzisz, że nie widzę, jak beznadziejnie 
uganiasz się za tematem, jak po nocach zapisujesz ja­
ki* ś świstki, które rano w :dzę w koszu?,..

—  To nieprawda!
—  Ludv'iku... nie oszukuj sam siebie, ty nic już 

nie napiszesz. O tem dobrze wiesz ty, jak i ia, która 
od dwóch lat pod jednym z tobą mieszkam dachem, 
wiedzą wszyscy na ulicy, skoro obdarzają cię miłą 
nazwą „m łody literat ra  emeryturze"...

(C. d. n.)


